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J E S T E M  N I E W I N N Y 1
SPOWIEDŹ GRZESZObSKIEGO

C O  M Ó W I Ą  R Z E C Z O Z N A W C Y ?
W ARSZAW A, 24.10 -  Proces

„truciciela z Zagłębia “  wzbudził w 
całej Polsce olbrzymie zainteresowa­
nie. Wszystkie, nawet n a jp ew n ie j­
sze pisma, poświęcają temu niezwykłe 
mu procesowi całe kolumny. W ejśc!e 
na salę jest za biletami; Publiczności 
pełno.

pewnego rodzaju sensacją było wy- 
;i'minowanie przez sąd na wniosek o- 
biony, powoda cywilnego mec. Pa­
wełka z Sosnowca.

Po dłuższym referac'e sędziego 
Kawozaka, sąd przystąp'* do przęsłu* 
chanie oskarżonego Grzeszolskiego.

Po zakończeniu referatu sprawy 
przewodniczący zapytuje Grzeszol- 
skiego:

— Czy przyznaje się pan do winy?
— Nie, nie jestem winien śm‘erc' 

dzieci, an' choroby Cabajówny.
~  Czy pan chce dodać coś db tego, 

co pan mówd przed sądem pierwszej 
instancji?

GRZESZOLSKI: -  Już słyszałem 
parę słów nagany z ust pana sędziego 
referenta co do liczebności podań, 
składanych Sądowi. Wobec tego chcę 
mówić jak najkrócej.

Przewodniczący przerywa:
To nie była nagana.

GRZESZOLSKI: -  Były porusza- 
ne w referacie sprawy przykre, bole­
sne ' radbym tylko o tych rzeczach 
kitka słów powiedzieć nie wyłącza­
jąc uwag, które poczyni* pan proku­
rator.

PRZEWODNICZĄCY: ~  Proszę.

Łańcuch
GRZESZOLSKil: -  Pan prokurator 

mówił, ze chodziłem do kośc‘oła, ale 
n'kt nie stwierdził, żebym s'«ę modli*. 
Chodz'łem dlatego, że cały mój świa­
topogląd jest katolicki n‘e z pozoru, 
lecz z przekonania. N>e padałem krzy­
żem, nie szlochałem, bo modliłem się 
dla siebie. Gdybym by* aktorem, jak 
to przyjął Sąd Okręgowy, to bym wła 
śnie szlochał.

Najbardziej przykra dla mnie jest 
wzmianka z referatu, dotycząca moje 
go podania do sędziego śledczego, 
gdzie pedałem 32 schorzeń'3, jakie za 
obserwowałem u moich dzieci. .

Z tego podania wysnuwa s'ę wn'o 
sek, że brak m> serc3 > rzekomo na- 
igraw3łem się z dz»eci po ich śmierci.

Otóż, Wysoki Sadzie, myślałem 4 
miesiące, n‘‘m napisałem to podamc, 
Początkowo myśla*em, że aresztovya- 
nie jest wynikiem nieporozumienia. 
Ale, k‘»edy widziałem, że śledztwa 
rozszerza, wnika s'»e w mołe nożyc’e

małżeńskie, pytałem sędziego śledcze­
go, co może śledztwu zależeć na wnika 
niu w moje prywatne sprawy. Sędzia 
odpowiedział, że to s'ę może przyczy­
nić do wykrycia prawdy. Widziałem, 
że zacisk3 się dokoła mej sżyi łań­
cuch, który mi zarzucono. Widziałem, 
że przeciw mnie 'dz'e sprawiedliwość 
z całą potężną maszyną, aby mnie 
zmiażdżyć.

Oskarżony skończył 
wyjaśnienia

Przewodniczący zwraca się do pro­
kuratora* ety zechce zadawać pytania.

PROK. GRUSZKfOWSKI: ~  Tak. 
Z ilu tomów składa się biblioteka pa­
na? . .

GRZESZOLSKI: Katalogu nie
prowadziłem, n’e wiem w3ęc dokład­
nie.

ne. Ja jestem skromnym urzędni­
kiem, specjalistą od rur... (uśmiech 
gaśnie). Raczej czytałem.

Wywiązuje się dialog na temat ksią 
żek czytanych przez Grzeszolskiego.

PROK. GUSZKOWSKI: -  Czy ko 
respondeheja, jaką pan prowadź*ł z 
żoną, Pelagją, była cenzurowana?

GRZESZOLSKI: -  O tak, przecho­
dziła przai bardzo surową cenzurę pa­
na sędziego śledczego i  prokuratora, 
którzy m* listy zartrzymywafi.

W  tym miejscu-prokurator przed 
kłada sądowi gruby tom akt, w któ­
rych znalazły się listy, nieprzepuszczo 
ne przez cenzurę, oraz odpisy listów 
ocenzurowanych. Prokurator prosi o 
możność powoływania s'ę na n'e, po 
czym zadaje znów Grzeszolskiemu py­
tanie:

•  • •

Obrońca „truciciela z Zagłębia"-~Pawła Grzeszolskiego# 
świetny prawnik# mówca i doskonały pisarz

Dr. ZYGMUNT HOFMOKb - OSTROWSKI
dzieli się wspomnieniami z Czytelnikami „TORPEDY"

W  dzisiejszym numerze na sironie 3-ej Czytelnicy 
nasi znajdą rewelacyjną opowieść p. i.

pióra Dr. Zygmunta Hofmokl-Ostrowskiego, 
człowieka, o którym dziś mówi cała Polska.

Prok. G uszkowski przedkłada ol­
brzymi spis. Został on sporządzony 
przez prok. Wewiórę w czas'e ostat­
niej rewLzji u Staciwińskiej. Rewizja 
ta m>ała miejsce przed tygodniem.

— Widzę, że jest tu zaledwie kilka 
set sztuk. Moja biblioteka liczyła wię­
cej. Gdyby wszystkie sp'sać, to na 
pewno przemawiałyby na moją ko­
rzyść.

SĘDZIA REFERENT KAW CZAK; 
Dlaczego?

GRZESZOLSKI: Be było tam wie­
le książek katolickich.

PROK. GUSZKOWSKI: -  W ‘ęc 
pan wszystkie czytał i studiował?

GRZESZOLSKI (z uśmiechom): 
Studiował — te zbw* duża nowiecLzia

Sztuka mięsa
— Czy pan pisał list, w którym by* 

usf|p mniej więcej tak': „Jak w nie­
dzielę czy święto, *dę dó kaplicy wię­
ziennej 3 po mszy wysłucham kazania 
księdza, czy pastora, to pocieszam s'ę 
następnie sztuką m'ęsa**.

Pytanie, jak piorun, rozwal'!© 
gmach rzekomej wiary Grzeszolskiego 
Zrozumiał pytan'e Grzeszolski, ale 
ten człow'ek n‘e miał jeszcze sytuacji, 
z której by n3e próbował zręcznie s*'ę 
wydostać. I bez namysłu rzuca:

— Czy „pocieszam**, czy „pociesza- 
my**?

PROK. GUSZKOWSKI^ To wszy 
stko jedno

GRZESZOLSKI (z uśmiechem): ■*, 
O, nie, to me wszystko jedno.

Polemikę przerywa przewodmczącyy
— Ale czy pan pisał, czy me?
GRZESZOLSKI: — Ja w ogóle nie 

chciałbym odpowiadać na pyt^ma, do 
tyczące korespondencji z żoną.

Grzeszolski ten punkt w3lki przo 
grał, jakkolwiek chciał s«ę tylko** 
wycofać.

W  dalszym ciągu prok. G uszko w* 
sk‘> wnosi o dołączenie szeregu doku­
mentów, j3k metryki urodzenia Grze- 
szoiskjegb, akt sprawy z przed 20 lat 
o oszustwo, w następstwie umorzonej • 
na mocy amnesti1', a także oferty 
G rzezał s kiego do jednej z fabryk, 
gdz'e swój życiorys podaje fafszyw'e.

Szereg pytań do Grzeszolskiego pa- 
da z ławy obrończej. Przede wszyst­
kim adw. Hofmokl - Ostrowski zapy 
ty wał o pamiętnik z 1917, gdzie Grze 
szolsk'1 poda* cel życia i obraz, w ja* 
ki sposób zemści się na Bugajach.

GRZESZOLSKI: — W  rzeczywisto­
ści to nigdy miejsca n'e miało. Był 
to pomysł literacki dla powieści zagłę 
biowskiej, którą miałem zamiar napi­
sać, i której bohater, rzecz jasna, mu 
siał być podobny do mnie. W  ten spo 
sób wyżywałem się w powieści.

Wnioski obrony
Adwokat Z. Hofmokl - Ostrowski 

złożył wniosek o dołączenie do akl 
sprawy książki francuskiego uczone­
go prof. R b r fia, wyb'tnego znawcy 
talu. Ks'ążka n'e został3 jeszcze 
przetłumaczona, zawiera najnowsze 

opisy obserwaćyj chorych, zatrutych 
talem. Objawy chorobowe, opisane w 
książce prof. Fabere‘ą maja nieco od 
m'enny wygląd od zaobserwowanych 
przez polskich uczonych.

W  odpowiedzi na to prok. Gusz 
kowski zgłosił wn'osek o dołączenie 
dc akt op'nii prof. Olbrychta, wydanej 
drukiem w specjalnej broszurze. Z 
kole3 adw. Z. Hofmokl - Ostrowsk* 
przeciwstawił opinii prof. Olbrychta 
swoje pismo „Forum*1, skonf'skowa- 
ne .za artykuły, o sprawie Grzeszol­
skiego. Sąd wszystkie wnioski zwgięd 
n'ł.

Dz'eń wczorajszy wypadł naogół 
korzystnie dla oskarżonego. Przede 
wszystkim dlatego, że oskarżony sam 
najwięcej mówił, jeżeli n'e lc’zyć re­
feratu. Odpowiedzi Grzeszolskiego by 
ły jasne, oskarżony n*e popadł w 
sprzeczności ani rażu, na wszystko 
znajdował wytłumaczenie.
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TAJENHICZA
GRZESZOLSKI TRIUMFUJE

W IELKIE ZAINTERESOWANIE
Drugi tte‘eń rozprawy Pawła Grze- 

szołsk>ego w sądz'e apelacyjnym uu- 
dz'f niezmierne zainteresowan'ę, ponie 
waż byl w całości poświecony postępo 
wanlu dowodowym a m'ariow'c'e orze 
czeniom biegłych, w kwest5' przyczy­
ny śmierci dzieci G rzeszo Jsk'ego Jerze 
go i Lucyny,

Od orzeczenia biegłych zależy bo­
wiem los oskarżonego. Biegli zezna­
wali o trujących własnościach talu 
* na tym tle rozegra się walna bata­
lia pomiędzy nim> a prokuratorem 1 
obroną. Obrona zajmuje stanowisko, 
że tai mógł się dostać do zwłok dzle* 
ci sposobem naturalnym. Dla udowod 
niema tego wn‘osku, obrona zgroma­
dziła obszerny materiał, na podstawie 
•którego będz*e polemizować z orzecze 
marni biegłych. M'ędzy 'nnym* obro­
na zwróciła uwagę na protokół ckshu 
macji zwłok Lucyny Gr/resztdskiej, 
która pochowano w drewnianej trum­
nie, malowanej na kolor srebrny. Zda­
niem obrony, farba, którą była malo­
wana trumna zawiera b‘el cynkową, 
w której znajduje s‘ę tal.

Publiczność, która zdaje sob*e spra 
wę, ze dzisiejszy dz‘eń może przytnę* j 
czętować los oskarżonego, 1 uh też wy 
jaśnić korzystnie jego sytuację, zapeł-1 
n*ła do ostatniego m5ejsca salęsądową 
Do sekretariatu prezydialnego sadu 
apelacyjnego zgłasza się w ‘ele osób, 
przeważnie kobiet, z prośba o b»lcty. 
Karty wstępu n» saię n'e są już jed­
nak wydawane.

RZECZOZNAWCY
O godz. 9-ej zjawiM się *na sali są­

dowej rzeczoznawcy prof. Schil5'ng - 
Siengalewcz z uniwersytetu Stefana 
Batorego w Wilnie, który wydawał o- 
rzeczonie w pierwszej instancji, oraz 
prof. Grzywo - Dąbrowski i prof. Je­
rzy Modrakowsk5, obaj z uniwersytetu 
warszawskiego. Prof. Grzywo - Dąb­
rowski wydał orzeczenie co do seks11 
zwłok i co do przyczyn śm>erc< dzie­
ci, prof, Jerzy Modrakowsk', który 

* jest farmakologiem omówi sprawę 
talu.

O godz. 9.30 sąd wszedł na salę i 
yta wstępie oznajmił, że dołącza do ak-

E C H A
„Hetman czy marszałek

Jeden z czołowych, puhiicy.stów’ p. 
Oafc - Mackiewicz, naczelny lcilaktor 
,,Ŝ oy>ra‘ f wileńskiego, pod iym  iy in­
tern zam ^ścił artykuł na temat o :y  
gen. Rydz-Śmigły,, winien hył P-t‘z y  
brać tytuł marszałka, czy raczej Iiet- 
m a n a. Autor docliodzi do wińosku, ze 
tytułem może odpowiedni ejftiTin hy*- 
hy tytuł hetman13. Uzasadnia, to kilko 
ma względami, a więc cudzozhunsko- 
ścią tytułu, istnieniem  godności mar- 
3załk a  w 3nnychi państwach, a wie- 
jzćie:

^Poza tem jest jeszcze inny wzgląd, bar­
dziej sentymentalnego charakteru. Marsza­
lek Piłsudskj był Marszałkiem. Wyraz ten 
tak zrósł się z drogą postacią, której brak 
rak tragicznie wszyscy odczuwamy. W  ostat 
njch latach n>e mówiło się już prawie 
„Piłsudski4̂  a tylko Marszałek. Tytuł ten 
dźwięczy dziś spiżowo i żałobnie, jak 
izwoi? Zygmunta na Wawelu. Czy ma po* 
wrócić do wojska? Czy też wojsko zechce 
»o złożyć na zawsze u stóp sarkofagu, tego 
który móeł kuć królem *  nie chn;a1?4.

tów spratwy dokumenty dotyczące ro 
dz'ny Nyczów w Szopienicach, któ­
rzy zmarffi wskutek zatrucia talem. 
Sprawa Nyczów była wielką zagadką 
sądową, a oskarżonego w tej sprawce 
n'ejakiego Łacnego sąsiada zmarłych, 
który pałat ku n'm nienawiścią, unie­
winniono z. zarzutu otruchi talem, po 
n'eważ sąd zajął stanowisko, że otru 
c'3 było przypadkowe.

Przewodniczący zapytuje biegłych, 
czy zapozn3* się z całością materiału 
procesowego^' czy mogą wydać jedno­
litą op'n>ę. !

W odpowiedz1’ na to, prof. Grzywo* 
Dąbrowski óśw<adcza w hmemu bieg­

łych, >ż prof. Modrakowsk nie zna 
sprawy Nyczów * że biegli muszą się 
zapoznać w dołączonym do sprawy 
wydawnictwem „Forum <tf, gdzie adw. 
Zygmunt Hofmokt - Ostrowski szero 
ko omaw‘a kwestię talu na podstaw'e 
źródeł zagran'cznych. i

DRASTYCZNE PYTANIE
Adw. Hofmokl - Ostrowski propo­

nuje, by przed przerwą przeznaczoną 
na zapoznanie s ‘ę biegłych z materia­
łami • naradz*n«em sJę nad orzecze­
niem obrona mogła zadać Kilka pytań 
biegłym, * szczególnie prof. Grzywc- 
Dąbrowsk*emu.

Schwytanie morderczyni
matki dra Michalskiego w Skarżyskach

pudełko, zawierające 16 pięc3oruhló-; 
wek złotych, brylantowa hroSzkę i hi 
ne zrdhowŁiLi:ie przedmioty^

Morderczyni, twierdz', że namówiła 
ja do zbrodni żona doktora, [Wanda 
Michalska.

Michalską aresztowano i  Po prze­
słuchaniu u sędziego śledczego odsta­
wiono do więzienia przy Sądzie iokr. 
w Radom 1 u.

SK ARŻYSK O , 24. 10. W ykryto 
Sprawczynię zal;tf5y.shva m aik1 dra Mi- 
c h a is k ie g o  dokoi^nego av ub. id ę - 
didelę.

•Jest nią 20-teltm a Józefa K r ę ć  i- 
Szówna, która b y ła  slu żą(‘ą u dokto ­
row ej M h h a lsk ie j. M ord erstw a d ok o­
nani K ręctszóien/1 p rzy  pom ocy sie- 
k ‘i‘ i'y. ■ 1 ^

~\Y n iieSzkaniii -"służącej znaleziono  
kasetkę m etalow ą  jeSueze nie otw artą,

Sąd dopuszcza pyt%da tóhąń&j*
Adw,. Żygrnuni. Hofm okt; - 'Gstlrćw 

sk> zapytujep prof. Grzywo » 
sk'ęgo czy uznaje za słuszny

.WNIOSEK DOKTORA SŻTUKI,

który dokona* sekcji zwłok Jerzego 
Grzeszolsk*ego, czy też lekarz ten, 
zdaniem biegłego, myli s»ę w swym 
orzeczeniu, co do przyczyn śm ierć 
chłopca. Dr, Sztuka mianow'cie, któ­
ry sekconował zwłoki Jerzyka Grze 
szo^kiegc, orzek* z całą stanowczo­
ścią, że chopiec zmarł na zapalenie o- 
pon mózgowych.

Prof. Grzywo - Dąbrowski cdpc* 
wiada jednak, że na to pytanie mógłby 
dać wyjaśnienie dopiero przy omawi? 
niu całokształtu.

Na prośbę biegłych sad zar2ądz- 
przerwę, prosząc profesorów o sporzą­
dzenie orzczenia na p‘śm«e.

SPRAWDZAJCIE CENY i GATUNEK
Pamiętajcie Panowie. że 

najlepiej kupuje się we firmie
„ E D W A R D "

SOSNOWIEC, 3-go Maja 7. Tel. 6.24.05

Dobry towar i niska cena 
zawsze zadawalnia.

Jak się właściwie przedstawia

ślubu Kiepury
Tłumy ludzi ei kilku dni „ratują" na młodą parą

u

Podana przez nas kilka dni temu wiado­
mość o mającym się odbyć w Katowicach 
ślubie Jana Kiepury z M artą Eggerth w /  
wolała w całym kraju zrozumiałą -sensacje, 
szczególnie zaś poruszyła mieszkańców Za­
głębia i śląska. Zainteresowani* ślubem 
Kiepury w Katowicach jest tak wielkie, że 
wywieszkę ^zapowiedziową44 musiano 7 ga­
blotki magistrackiej usunąć, bowiem tłumy 
ciekawych formalnie oblegamy magistrat.

Najrozmaitsze dómysły prasy, oraz fakt 
usunięcia wywieszki podnieciły jeszcze bar 
dz‘ej ciekawość mieszkańców Śląska j  Za­
głębia. Wiadomo, że ślub Kiepury nap«w- 
no nastąpi w Katowicach, oraz że data slu 
bu trzymana jest w- ścisłej tajemnicy. Wia 
domo także^ że termin ślubu nie jest na­
wet znany urzędnikowi stanu cywilnego, 
bowiem Kiepurę spotkało to „wyróżnie­
nie4̂  że będzie on mógł dopiero na kil­
ka minut przed, ślubem powiadomić urzęd-

.dnika o swej wizycie w urzędzie sianu cy­
wilnego.

Z  tych też powodów katowic*swwe cza tu 
ją formalnie na parę małżeńską, gromadzą1) 
się często przed magistratom.

Kiedyś nad miastem szybował aeroplan 
i to dało powód do liczniejszego zgroma­
dzenia się tłumów przed holem magistrac­
kim. W  inym znów dniu), deszcz lał jak 
z cebra. Sądzono więc, że z uwagi na niepo­
godę, która nie pozwoli się ludziom gro­
madzić przed magistratem — Kiepura za* 
decyduje swój .ożenek i dlatego właśnie 
przed magistratem zgromadziły się tłumy

Majo tego: w dniu, w którym zapowie­
dziany był koncert Kiepury w Wiedniu 
nastąpiło dosyć sjlno oblężenie magistratu 
przez publiczność. Sądzono bowiem, że k~'i 
cert ten jest tyłko sprytnym fortelem kro- 
la tenorów.

Wszystko to jednak prześcignęła wczoraj

W E Ł N A . Z  M L E K A
Sensacyjne szczegóły powstania 

nowej fabryki w Łodzi
Ostatnio ukazała się sensacyjna wiado­

mość o zakończeniu pertraktacyj łódzkiej 
grupy przemysłowców wł&kiennirzych z fir 
mą włoską o zkup patentu na produkcj1? 
sztucznej wełny t. zw. ląnitalu.

Przemysłowcy łódzcy na podstawie zaku­
pionego patentu zamierzają wybudować w 
Łodzi wielką fabrykę sztucznej wełny o* 
na 1.O0Ó.??? kilogramów .wełny syntetycz 
błiczoną w początkowej, fazie prodokcji 
nej. Tak olbrzymi zafiład przemysłowy^ wy 
twarzai?*u wełne sztuczny stworzy na ryn­

ku mleczarskim zapotrzebowanie na około 
100 tysięcy litrów  mleka dziennie,

Lanifal bowiem —  czyli wełna syntetycz 
na produkuje stę przedewszystkim z kaze- 
inyf która, jak wiadomo, jest najważniej­
szą częścią składową mleka.

Już w początkowej, fazie produkcja fa­
bryki lanitu wyniesie około 12 procent o- 
gólnej produkcji wełny w Polsce.

Fabryka sztucznej wełny nazywać się bc 
dzie „P oion jt‘4. Jej inicjatorzy dysponuią 
kapitałem 4 milionów złotych.

sza sobota, kiedy to przed magistratem 
stawiono drzewka, które zwykle ustawiają 
tam przed ważnymi uroczystościami. Tlu- 

- my gromadziły się więc znów od rana, 
tym bardziej, że sobota podobno najbar- 

I dziej ,,nadaje4 się do zawierania związ­
ków małżeńskich. Zainteresowanie przy ja z- 

| dem Kiepury wzmogło się z chwilą przyjaz 
du przed magistrat limuzyny marszałka Sej 
niu śląskiego — (szeptano sobie: „A cha — 
to  pjorwozy świadek ślubu!(‘) Za chwilę ... 
jak na złość, postawiono dwie chorągwie, 
o barwach narodowych [ śląskich. Teraz 
już nie pomogły żadne perswazje. Wstrzy­
mano ruch na ul. Pocztowej, a częściowe* i 
Placu Piłsudskiego. Tłok ten trwał do ja ­
kiejś godziny '15-tej choć magistrat dawno 
już zamknięto.

ślub Kiepury miał się odbyć podobne 
wczoraj —  widziano bowiem w Katowicach 
jakąś wspaniałą limuzynę z inicjałami za­
granicznymi jednakże ze względu na to, 
że Kiepura, jak również \ jego narzeerona 
nie życzą sohie owacyj — postanowili otih 
żyć termin ślubu.

Kto wygrał na loterii?
25.000 zl na nr: 32707.
20.000 A. na nr.: 17500S
5.000 zl. nu n-ry: 15144 18100?
2.000 zl. na nr.: 15G299 117047
1.000 zł. na nr.; 1138G 00250 1 T0?-o4 32271 

48552
500 zł. na nr: 88102 0GS1S 10019S 135SW 

1GS978 17011S 77145 90310 127733 135G1'! 
151001 153337



Kalkulacje 
przemysłowców

.W przemyśle górniczo - hutniczym 
robotnicy, jak wiadomo, wystąpili o 
wprowadzenie sześciogodzinnego dnia 
pracy. Organ'zacje robotnicze, wysu­
wając ten postulat, mają ha widoku 
przedewszystkim zmniejszeni# olbrzy­
miej arm« bezrobotnych. W, okręgach 
przemysłowych bazrofoec>e l nędza są 
zastraszające. Każdy zatrudniony a 
wynagradzany podle człowiek ma na 
swych. barkach utrzymań'# khku, a na 
wet kilkunastu osób!

Cóż na to panowie przemysłowcy?
Oni jak zawsze: starają s*ę w spo­

sób cyniczny zasłonić... dobrem ogó­
łu.

Twierdzą zatem:
Zmniejszenie godzin pr»cy podroży 

koszta pracy o 60 milionów! Toż to 
odbije s>ę na całym przemyśle > han­
dlu! Obciąży źyc>e gospodarcze! Gdy 
by jeszcze dodać do tej sumy inne 
pozycje, to byłaby ruina!

Wśród tych innych pozycyj wym^e 
niają kwotę 2 mi|*onów 400 tysięcy 
złotych, którą musie1 >by p W #  robot­
nikom za uczciwe stosowanie zapłaty 
za urlopy. Panowie przemysłowcy bo- 
w'em drogą stosowania świątówek, 
turnusów i tp. doprow adzi w pra­
ktyce do tego, źe za urlopy prawie nie 
pł3cą, a jeśM coś kapną, to wynagro­
dzenie jest mniejsze, n'ź zasiłek na 
wypadek bezrobocia!

Należy dodać, że według opin'1'* 
związków robotniczych? sumy, które 
mają powiększyć koszt pracy, są gru­
bo przesadzone przez panów przemy- 
słoweów.

Ale ta przesada wynika na pewno 
tylko z ich ^dbałość'“  o to, by... nie 
ucierpiało życie gospodarcze w Pol­
sce.

Czyż trzeb3 komu jeszcze udowad­
niać, co jest według tych panów „ży­
ciem gospodarczym "?

Tylko ich własn3 bezdenna kieszeń!

D r. ZY D M U N T  HOFM OKb-OSTRDW SKI

Trucizna w rekach zbrodniarzy
Świat zna trucicieli od n;
Od na J* du wn1 ej Szych czasów Iistcrja 

notuje wypadki ‘ otrucia. Alekander 
Macedoński chcąc zgładzić niewygód 
nogo dla siebie lekarz*1, daje mu do 
ucałowania pismo posypane trującym 
proszkiem. Neron, poradzwszy się u- 
przednio słynnej czarownicy Lokusty,' 
podaje swemu bratu ezdrę z trucizną, 
od której ten pada, jak rażony pioru­
nem na. marmurową posadzkę IMaty- 
nu. Obłąkany ceSarz KaRgula truje 
podczas jednej ze ...wspaniałych uczt 
wsiTystkicb. swych współldęsiatliii- 

ków. ■. ’’
O po w S ze cli n e m stoSowan'ii trucizn 

od najbardziej zamierzchłych czasów 
świadczy podanie o królu MUrydacie, 
który zażywając codz’eń cor^i większe 
dawki różnycb trucizn, dożył sędziwe­
go wieku lat 80-c?u.

O powszeclmem używaniu przez 
Rzymian trucizn świadczą również 
pierścienie znalezione av Pompei, z 
których w iększość. zaAyiera Schowek 
na truciznę. Renesansowa Itaka oka? 
za*a się godną naśladowan*ezką; stare­
go Rzymu. W. n lej to udoskon;lłdy 
się zarówno Same trucizny, jak  i spo­
soby trucia. Z niej to właśnie ta tl^w 
na zaraza trucicielsk* rozeszła się p o  
całej Europie.

N ajsłynniejszą trucim ą w tym <7/-» 
sic była  t. zw. agna tofana. Trudno 
dziś określić, jaki był jej skład che­
miczny. W edług dzłejopisów ag mi 
tofana hyła pozbawiona jakiegokol­
wiek zapachu czy smaku, kropla tej 
trucizny podawana raz na tyilóeń spro

w a d z a ł a  o f J’ e r z e  n i e c h y b n ą  ś m i e r ć  p o  

d w ó c h  l a t a c h ,  j e ż e l i  j e d n a k ,  n ia  c o  z ł o  

c z y ń ć 3  P c z y l ,  z d a r z y ł a  s i ę  w  t y m  c'«:n 

s i c  c h o ć b y  n a j b ł a h s z a  c h o r o b a ' ,  o S o b a  

z a t r u t a  u m i e r a ł a  n a i y c h m L s i .

O b e c i P e  m n i e j  n i a m ;v  z a b ó j s t w  p r z y  

p o m o c y  t r u c i z n y ,  c o  t h i i n ^ c ^ ć  n a l e ż y  

p o s t ę p e m  m e d y c y n y  i  c h e m i i .  Z ł o e z y n  

c y  w o l ą  u ż y w a ć  i n n y c h  ś r c « J k ó w ,  n i e -  

p o z o s t a w i a j ą c y c h  ś l a d ó w  i  n i < e s t w a r z a  

j ą . c y c h  t a k i c h  p o s z l a k ,  . j a k  t r u c i z n a .  

N i e  z n a c z y  t o  j e d n a k ,  a b y  t r u c i z n a  

p r z e s t a ł a  b y ć '  n a r z ę d z i e m  m t j r d u  ś w l a d  

c z a  ó  t e m  w s p ó ł c z e s n e  p r o c e s y  t ł u ś ­

c i e l i ,  «  k t ó r y c h  p r o c e s  G r # e s z o l s k ’ e g o  

z e l c k i  r y z o A V a ł  o p i n i ę  c a ł e j  . P o l s k 1.

Objawy zatruc'a ***
P o d r ę c z n i k i  m e d y c y n y  s ą d o w e j ,  j a  

k o  j e d n ą  z  p i h y c j s y n  g w a ł t o w n e j  ś m 1 e r  

c i  p o d a j ą  o t r u c i e .  L e k a r z y ,  k t ó r y  p o ­

d e j r z e w a  o t r u c i e ,  d l a  w y d t e i n i ''1  s A v e j  

o p b i j * m u s i  p r z e d e w S z y S f k f i e n i  d o k ł a d  

i d e  u s t a l i ć ,  j a k > e  o b j a w y : " d o s t r z e ż o n o  

u  o f i a r y  ż a  ż y c i a ,  n a s t ę ł * 4 * i ę  d o k o n a ć  

s e k c j i  z w ł o k  i  w r e s z c i e  d r o ę r ą  a n a l n y  

c h e m i c z n e j ,  c z y  t e ż  i n n y c h  s p o s o b ó w  

u s t a l i ć  t m c - z n ę  w  c i e l e  j r y n u r ł e g o .

O b j a A v y  o t r u c i a ,  z a ł o ż ą  o d  j a k o s e 1 

u ż y t e j  t r u c i z n y .  T r u t ^ z J a y  ż r ą c e  “  

k A v a S y ,  s i a r k o w y ,  s o l n y ,  . a z o t o w y ,  s o l e  

b r o m o w e ,  r t ę c i o w e  H c L  w y w o ł u j ą  o b  

j a w y  o s t r e g o  z a p a l e n i a  r z ą d ó w ,  k t ó  

r e  s i ę  z  n i e m i  z e t k n ę ł y ,  a  A v1ę c  g w a ł -  

t o w u e m i  i i r t d n o ś e ta m ł ,  o S t « r ą  b i e g u n k a

Z  n a j c z ę ś c i e j  s p o t y k a n y c h  o t r u ć  w  

t e j  g r u p i e  S ą  o t r u c i a  s n j lP m i . r t ę c i  — -  

s u b l i m a t e m .

Jhtof gxypie, p/̂ ęUęSte&at, j 
d r e s z czach , łcarnanity. w  ] 
k ościach  doznaje się j 
z a ż y w a ją c  tabletek Tahiti. ] 
Togdl pow oduje s p a d e k  j 
gorączki i u śm ierza  łagłe. J 
Do nabycia w  nagMiższęf

S U M I E N I E
D

Prokurator Ernst miął dyżur.
K o r z y s t a ł  z  c ^ S z y ,  a b y  s 7ę  z*ls Ł a u .G -  

l i o w i ć  n a d  S z e r e g i e m  w a ż n y c h  s p r a w  

w y p c h ^ a j ą c y c h  j e g o  r e f e r a t .  M ł o d e ,  

• w y s o k i e  c z o ł o  z a s ę p i ł o  s i ę  p r z y  s t u  

d j u m  t y c h  m a r t w y c h  s t r o n  p a p R u u ,  

m i e s z c z ą c y c h  av  k a ż d y m  i P e m a l  z a p i ­

s a n y m  A v i e r S z u  i r a g e d j e  l u d z k i e ,  w y  

z i e r a j ą c e  k u  n i e m u  av s w e j  j a k u  j s  

b e z b r o n n e j ,  b e z n a d z i e j u e j  n i e m o c y .  

Rył p a n e m  h o n o r u ,  ż y c ‘ a  i ■- w o l n o ś ć *  ‘ 
n i e r a z ,  p r z e b i e g a j ą c  i  z a p a r t y m  o d ­

d e c h e m  s p i s a n e  r ę k ą  - S ę d z i ó w  ; ś l e d ­

c z y c h  k a r t y  z g r o z y ,  h a ń b y  i  r o z p a c z y ,  

o .d l ‘y w a ł  w z r o k  o d  a k t ó w ,  p r z e b i e g a ł  

p o n u r e  ś c i a n y  g a b i n e t u  i  z a t r z y m y -  

A v a ł S ' ę  n a  d u ż e m  m a l o w i d l e ,  w i s z ą ­

c y m  n a p r z e c i A V  b i u r k a  a  p r z e d s t a w 1,1-  

j ą c e m  s a l e  r o z p r a w ,  z a p e ł n i o n ą  s a ­

d e m ,  o s k a r ż o n y m i ,  ś w i a d k a m i ,  t ł u ­

m e m  ż ą d n y c h  s e n s a c j i  w i d z ó w  }  n a  

u s t a  j e g o  A w b i e g a ł  u ś m i e c h  p o i 1 1 o w a

n.ia dia tej Ayielkkj, S t a r e j ,  bezwolnej 
maSy ludzkiej, której s'ę wydaje, że 
av chwilach sądu przeżywa epokowe, 
świat wstrząsające wydarzenia...

P i g m e j e !

N agło wyrwał go z zadumy dzwo­

nek telefonu.
Z e  zdz^AY-ienleni u ją ł sł uch,a w be, o- 

cviekując w  naprężeniu wyjaśuJerRa, 
k to m oże o t ej popółnocnef godzi 11 • c  
potrzebow ać je g o  ■ in terw en cją

— H alio!
—  P r o k u r a to r p ?
— T ak, dyżurny prokurator
—  T u  zarząd cm entarza głów n ego, 

dy'rek to v iMiumer.
— O co chodź.1?
—  P r z e d  c h w i l ą  s t r a ż n i k  g r o b ó w  

d o n i ó s ł  m i ,  ż e  j a ^ ś  m ł o d y  c z ł o w i e k  
o t A V o r z y ł  d w a  g r o b y ,  p o  w y n o s i ł  t r u m ­
n y ,  z n i e A v a ż y ł  z w ł o k 1,  a  s a r n  u k i > ł  
s i(5 w  k ^ p P c y  l i r .  M o n t e c u c c o l i c h .  N le 
w i e m ,  c o  c z y n i e ,  g d y ż  s ł u ż b a  c i.fc c n - 
t a r n a  s ię  r o z b i e g ł a ,  a  c h o d z i  o  w y p a ­
d e k  b a r d z o  c h a r a k t e r y s t y c z n y  i  i " d -  
b y m . . . .

—  Z araz p rzy ja d ę !
— Czekam....

ICiężyc la ł sreb ro  na AYysokJe obe­
lisk 1, przekrad ał, s-ię św ictlu ein 1 ni­
ćm i pi%ez gąszcz cyp rysów  i otaczał 
SAvą słodką atm osferą dum ne pom ni­
k i w ie łk lcb  i ow e przyz*em ner zade­
p ta n e  kurhany z .p o ch ylo n ym i krzyży  
kar:.1, , na któ ry ch  g n ^ y  papierow e ro

sss'

że- wieńców,- złożouycłÓ i ubogą i ‘ęką av 
Zaduszki

Od czasu do ezasim przerywał tę z.a 
Stygłą ciszę jęk sopw , przełatującej 
z k m -ża na krzyż 1 ąwumiącej m epo- 
dzk-lniie nad tą doł]aą umarły cli.

Żełiizne A îrota b ranny emeiitaiiicj 
skrzypnęły.. ProknriUtooir Ernst aa* asy­
stencji protokułistyf Wyszedł do kance- 
1-rji z;irządu.

— Bardzo przepraszam...  ̂Sprawa 
niezwykła, inaczej idę ośmieliłbym 
się... — powdał go zar«ądca.

— Czy m ogę mówM że strażnikiem
f cjnentarnyin? j 1

— Owszem, P iń ^ ć  Prokuratorze, 
czeka av gabinecie.

Przed prokuratoleili stanął Ozto- 
Aviek o avvrazie tw»ąwiY niemiłym. Coś 
było >y »im  z bjuiuorii  ̂ w-is êlcÓAA'; 
pół joAviałny, pół 'iUoźof, jeden z tych 
co  się uStarw i c/.n‘ ę. kom  uniku ją z n7e- 
boszcźykam l Teiiaż miał w Sobie coś 
V pogody probosteDwsowskiej' znvęsza- 
nej z k aiąwaniarćdkft powagą.

— Opowiedzcie. cżłoAvieku o co eho- 
j zi —  zagadnął ■••'•fjnrokurator.

—  ProSzę ł ask i Pana P rok u ratora , 
b y ło  gdzieś dohrfce po pól nocku, gd> m  
obchodził r e w ir ^  E o ła pola b trg o . 
tani gdkie sznittrem m urow ańki^ steją , 
zobaczyłem  c zk w u ek a , m a jstru ją ce g o  
coś koło  g ro b ó w . S tęk ał pik głośn o, 
żc w dalek *1 pozsiłałem, iż m usi b yć  
bardzo zmęczofli.y- C>ągle obclerat iQ- 
Jfawem. pot z i^ o ła  i Avchod/Jł i w y- 
chodził z groł>t#wca. Ja tu już dw a- 
dzieśc-ia ła t s ł^ ż ę  i. duchs:—
n'e nowina, _

cza sow
Biała trucizna

Drugą grupę trucizn stauiowrą\
ZAA-. trucizny, m iążcow e, które w yw oła ­
ją rozpad proto-plazmy i komórki miąż: 
coAyej — do niej należą wszystkie 
ZAY-iązki arSenoAve, na czele któryeK 
stoi arszenik biąły. r

■Jego b ‘ała barwa, brak' specjalnego 
z'aPachu czy smaku uczyniły zen trucii 
nę szczególnie nadającą się do celów 
zbrodniczy cli. Jedyną jego  „wa*łąM 
jest to, że go niezwykle łatwo wy-* 
kryć w organizmie człowieka. /

Trzecia grupa — to truc'zny zm^W 
nbijące kreAA*, -jak al^d, gaz św ietlny 
wreszcie czwarta trucizny System s 
nerAYOAA-ego, alkohol, cloroform , tra- 
cizny roślinne ■—  morfina, kokaina? 
i t. p.

Dlaczego pies lite
SWE RAN Y?

R o b ią  to  z re s z tą  n !‘ e  t y lk o  p s y ,  sw y , 
c z a j ł i z an ia  ra n  z a o b s e r w o w a n o  r ó w  
n ie ż  u in n y c h  ZAV;ie rz ą t . P r o f .  D o ld .  * ! 
u n iw e r s y t e t u  w  *;Titb‘n g e n  p r z e p r e n  
w adz-ił w  z w ią z k u  z te m  c ie k a w e  do* 
ś w ia d c z e n ie , k t ó r e  Avykaz a ło ,  że  d od # ' 
n ie  t r o c h ę  ś l in y  d o  k u l t u r  b a k t e b  i 
AA-stiliy.muje ic h  rozAYÓj. Pjes .4 j n n e  
z w ie r z ę ta  w ie d z io n e  n ie z a w o d n y m  1n- 
s t y n k te m  l iz an ie m  h łe  t y lk o  tisuw ’ a ją  
b r u d  z ra n  a le  z a b i ja ją  b a k te r ie  dl* 
k t ó r y c h  s k r z e p y  k i w i  tw o r z ą c e  
piV:y ra n a c h , stanoA yią  doskonałą po* 
ŻA w ke.

— No d o b r z e , dobrze i cóżeście da 
lej z r o b i ł1? padło z n ie c ie r p l iw i*  
p y t a n ie .  ł

— W  te pędy przypadam tyłkiem  
za gi‘ol)OAv;ec, zachodzę i  łap  go_ % 
tyłu za kark. Krzyknął tak strasznie, 
że mi mrozem po kościach przeszło. ^

— pan (u co ? — pytam SJę go. ’A  
om... zaśmiał się Serdecznie, ale tak, 
jak się soAYy czasem na św]eżym gro 
bie śmieją i poAviada: „Jużem gotĆAY!; 
ba! ha! ter ars mam sp o k ó j!"  iW‘Idzę, 
warjat i tyle. ZaproAvadziłem go do; 
kaplicy M ohtecuccolich, zamknąłem; 
iY' .środku i zameldowałem panu za*! 
rządcy.

— A  cóż na grobach?
— O, dużą miał i  ciężką robotę!
— No więc cóż? ! — z napięćiem za 

woRdi równocześnie dyrektor cmenta. 
rza i prokurator. »

— i\[ÓAY*cież!
—  A no! Gdym go zamknął w ka­

plicy, Avróclłem do grobowców. Pią* 
ty . grób, stawiany n'a jesieni w  że* 
Szłym roku, nowy, duży, na cztery 
trumuy, by ł otw«rty. PochoAvali tam 
dyrektora z poczty Ivornberga Starszy 
był człoAyiek, a na k r y p c i  jest foto­
graf ja. Podchodzę bliżej, wklzę ka­
mień na krypcie odwalony, trumna
a. l e ż a ł  b i e d a c ^ e k  s a m  d o p i e r o ,  p i e r ­
w s z y  —  w y s u n i ę t a  n a  b r z e g  k a m f e n 1*1 

A vyStaA V ał a  n a  p ó ł  z  g r o b u .  W i e k o  l e  
yA o  w  t r a w i e .  N i e b o s z c z y k  j u ż  s i ę  
r o z l e w a ł . . .  e l a ł o  b y ł o  c a ł k i e m  P o d e  
p i a n e ,  z n a ć  b y ł o  ś l a d y  b u t ó w ,  k t o P ć  

z a k l e s W  avt g M a r e ^ e . . .  _ i
•fDalszy c ’ag nastan1)
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Cudze dziecko
KOMEDIA W. SZW A R K IN A

Konflikt w te] sowieckie] komedi] polega 
na nieporozumieniu. Młoda aktorka chcia­
ła przeżyć swoją rolę? by ją na scenie praw 
dziwie oddać. A  ponieważ bohaterka jej 
dramatu miała urodzić dziecko — postano­
wiła i ona zachowywać się tak, jakby sa­
ma miała zostać matką nieślubnego dziec­
ka. Stąd wiele zabawnych sytuacji, zabar­
wionych lekką ironią \ satyrą na burżua 
zyjno - mało mieszczańskie poglądy ludzi 
star ej daty1̂  przedrewolucyjnych. 
s,(ri»dze dziecko'1 było grane bardzo do- 

nrza. Pp. Klońska | Pabisiak stworzyli ka 
pitałną parę staryeh mieszczuchów, zabaw- 
wie sfcarykaturowanych przez Szwarkina. 
Ciekawy, groteskowy typek stworzył p. 0 - 
pałmski, za co otrzymał brawa przy otwar 
łaj scenie. *

T rzy . kobiety młode —  to pp. Niedział- 
fcowska, Gerson i Starkówna. Wszystkie wy 
wiązały się należycie z swych ról. Wymie­
niło należy jeszcze panów Modzelewskiego, 
Macherskiego, Tatarskiego, Wrońskiego. -  
Reżyserował nadzwyczaj sprawnie p. J. 
Karbowski. Dekoracje H. Zwolińskiego.

Komedia ma zapewnione powodzenie i 
.wzbudziła już na premierze ttaźe zaintere­
sowanie. K.

Z delegeji armii włoskiej
w Krakowie

REPERTUAR KIK

A dria : Pamna Liii.
A p o łło : U p iór na sprzedaż.
Atlantic: M ały buntownik 1 lon cem m i 
Promień: Pasteur.
Stella: Samochód Nr. 99 d Anńapolis. 
Sztuka: Róża.
ŚWft: Ada to- nie wypada.
Uciecha: ^Ant-hony adverse‘
Wanda: W  blasku słońca (J. K;epura). 
Zorza : Dziewczęta w mundurkach. 
M uzeum : Kapitan Gailiard.

■ Bagatela: ;,Maznr‘“ (Pola Negri) oraz 
rewia pt. ^Brazylia ma głos".

Dem Żołnierza: K ocham  wszystkie ko
f**ty.

■ W  piątek w późnych . godzinach 
wieczorny cli przybyła do Kraków* 
dełejgacjaarnpi włoskiej z ziemią p o ­
braną z Ibalatynu w BkynJe, celem u- 
roczystego je j złożenia w dniu ' dzi­
siejszym  w -imieniu Mussofiniego do 
masywu kt*pca Józefa Piłsudskiego na 
Sowijicu.

Na pięknie udekorowanym dwor­
cu kolejowym  zielenią i flagami o 
barwach państwowych włoskich i 

polskich od,:ek1’wali przybycia przed­
stawicieli armii w łoskiej gen. Mo ud 
wraz z wyższymi o f1 cerami i liczne de 
lega c je.

Przewodniczący delegacji a m i ń wio 
sk1 ej gen. E ugeniusz. Coselschi ode­

brał raport od. komendanta kompanii 
chorągwianej, a następnie oddając. u- 
kłon, przeszedł przed frontem kom­
panii honorowej wraz z towarzyszą­
cymi mu oficerami włoskimi. W» sal* 
recepcyjnej dworca nastąpił11 wspólna 

• fotograf*8, po czym goście w łoscy po 
śród Szpalerów przybyłej na. ich po w* 
tanie publiczności odjechali autam1 
do przygotowanych apartamentów w 
Hotelu Francuskim, p*ąknxe ozdobio­
nym flagami polskimi i włoskim1. 
W raz z delegacją armii włoskiej przy 
byli do Kraków* i uczestniczyć będą 
u jutrzejszej uroczystości inspektor 
armii gen. dyw. Norwid Neugebauer, 
j ako przedstawiciel . generalnego in-

Zakończenie procesu apelacyjnego
o zajścia krakowskie

spektora sił zbrojnych gen. dyw. Ed­
warda Śmigłego - Rydza, gen. W ie­
niawa Długoszowski z ramienia kurni 
t-etu uczczenia pamięci M-lrssalka 
Józefa Piłsudskiego. W  sobotę o gódz 
10-ej rano nastąp1! uroczysty akt 
złożenia ziemi włoskiej na Sow'ńcu, s 
następnie pi^edstawiciele armii w ło­
skiej złożyli hołd pamięci Marszałku 
Józefa Piłsudskiego w grobach kró­
lewskich na W awelu. O godz. 17.30' 
goście w łoscy opuścili Kraków.

W  dniu wczorajszym, jako trzecim dniu 
sensacyjnego procesu o zajścia w dniu 22 
marca w Krakowie, zamknięto, po przęsłu 
ohaniu dwu świadków Weissbarta i  Jeegs 
na, mających wykazać alibi dla oskarżo­
nych, przewód jjąrlowy. Głos zabrał proku­
rator dr. Giininer, celem wygłoszenia swe­
go pledoyer.

W  przemówieniu swym prokurator 
wniósł zatwierdzenie wyroku, l-szej instan­

c ji, oraz podwyższenia kar pięciu oskarżo­
nym, karanym już poprzednio za komu­
nizm.

W  dalszym cćągu rozprawy przemawiali 
obrońcy oskarżonych. Jako ostatni przema 
wiał mec. Szuwański z Warszawy. Rozpra­
wę zakończono w sobotę w południe. W y­
rok ogłoszony zostanie z początkiem' przy­
szłego tygodnia.

Wykrycie fajnej gorzelni
W  Moszczenjcy Wyżnej w powiecie nowo 

sądeckim wykryta policja t*jną gorzelnię 
zainstalowaną w piwińcy domu Wojciecha 
Ogorzałego. Zajęto prymitywne urządzenia 
składające się z żedaznego kotła i chłodni- 
cyf oraz kilku Trtrów ̂ gotowego samogonu. 
Ponadto w czasie rewizji znaleziono pewną 
ilość zaeforu. Sprawę przekazano urzędowi

Skarbowemu w Nowym Sączu.
Na marginesie dokonywanych ostatnio 

przez organa bezpieozeństwa, oraz skarbo­
wa, rewizyj oraz kent roi, zaznaczyć wypada 
że w ostatnich miesiącach zaobserwowano 
wydatną konsumeją samogonu na wiejskich 
weselach, oraz zabawach. 1

Wystawa lubtlram w a
WOJCIECHA KjOSSAKA 

W KRAKOW IE
W  dniu dzisiejszym nastąpi wr ^Pa­

łacu Sztuk1 “ ■ przy .p l. Szczepańskim 
otwarcie wystawy prać znakomitego 
batalisty W o j ci ech* Kossaka. AY y s l a- 
y a  ta ma cliarakter jubileuszowy. 0 -  
bejm owć będzie ona bogaty dorobek 
pyaę artysty z długiego okreSu GO.-let 
n'ej jego  pracy malarskiej. Do kom 1- 
tetu honorowego wystawy zaproś- :e:i: 
zostali Przedstawiciele władz, oraz re- 
preze.n.t'anei świat*.-literackiego, nauki 
sztuki ,v kuHury.

.FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być uważany za 
równoległy z FUNDUSZEM OBRONY NARODOWEJ- 
każdy, kto składa ofiarę na obronę morska, dopełnić 
tern samem obowiązku obywatelskiego względero 

Funduszu Obrony Narodowej".
Z oświadczenia, złożonego w dniu 29. VL 1936 r. przez gen. dyw. K. Soenko 
jrsMego, Prezesa Zarzqdu f O M ,  w  imieniu Prezesa Rady Ministrów)

Wielki Konkurs „Torpedy”
W  dalszym c<ąg« „W ielkiego Kon 

kursu „Torpedy**, umieszczamy dzi­
siaj kupon nr. 1&

Matą przerwą w umieszczaniu ku* 
ponów, raczą nam P»T. G*yteln«cy wy 
baczyó, powstała ona <naskutek pew­
nych przeszkód n a w y  techniczno • 
administracyjnej. Przypominamy, że 
do Konkursu tego Wydawnictwo 
„Torpedy*1, jak i szereg * ważniej 
szych f»rm krakowskich lak firmy: 
Igo ~  m u W: Kloromiiit -  PI. Kossa­
ka, Centrala Maszyn — D'etlowska,

Liohtig ~  WieI«oka, Fotostyi ~  
Grodzka, Cypes —* Grodzk3, Unjkat~ 
Starowiślna i w'ele innych, przezna- 
czyli szereg cenych nagród, craz ty­
siące nagród pocieszenia.

Śledztwo w sprawie
„FENIKSA '1

Sędzia śledczy dla spraw wyjątko­
wego znaczenia przesłuchiwał w dnHi 
wczorajszym znajdujących się w wl9; 
zieniu' na Pawiaku głównych oskarżę 
nych w wielkiej , aferze towarzystwa 
ubezpieczeń ,,Feniks*£, adwokatów- 
Feliksa Gut mana i  Ignacego B asłer'. 
Śledztwo w tej sprawce toczy się d uż 
szy czas ze względu na konieczność 
przeprowadzana zawiłvoh eksperf\ •*. 
buchalteryjnyclj.

Napady bandyckie
W  P O W . L IM A N O W S K IM

W czora j nadeszła do Krakowa wiadonio^^ 
o  na padlin? rabunlcowyiu} jaki uiiał m t-j 
sce nocy onegdajszej w puwioo.^ lim anow ­
ski,tu. P ięc iu  zainaskowanych bandytów  
wtargnęło do mieszkania W ładysław a Klot*, 
ku. w S lokjcrzynię, Jeden, z bandytów  u d e ­
rzy ł K locku  •obuchem siek.ery w głowę żh- 
dająe tysiąc złotych.

Gdy K locek  staw*;! opór bandytom , zo­
stał przez n ich  dotkliw ie pobity. Splądro- 
waWszy m jeszkank^ bandyc-i zl><egli.

Aresztowanie ojca i brata
M O R D E R C Y  N IE ZD O W SK IE G O

Jak się dowiadujem y, po lic ja  aresztowa­
ła  w dmu wczorajszym ojca  » brata krwx- 
wego zbira Edm unda Zarzyckiego, Andrzej i 
j Jóefa. Zarzyckich , zam. w Tw orkow ej, w 
pow. brzeskim . Stwierdzono^ że przechow y­
wali oni rzeczy, pochodzące z . ribm ik ow  
dokonanych przez Edm unda Zarzyckiego. 
Ponadto aresztowano braci Franciszka i J “  
zefa Jedynaków  za ukrywan e  m ordercy 1 
•informowali.‘e go o krokach policji.

10 KUPON 
WIEbKIEBO KONKURSU 

„ T O R P E D Y ”

CUDA I TAJEMNICE 
GZARNEJ I BIAŁEJ M ASJI

W ywoływ anie duchów j. demo 
nów. Każdy, kto chce wzbudzić 1 
sobą zainteresowanie w to warzy 
stwie^ może łatw o to uzyskać 
po przesttuljowa.niai naszego 
kursu magji, co jest obecnie 
dostępne dla wszystkich. Jak 
zdobyć męża określać charak­
tery i losy osób znajom ych, przepowiedzieć 
wygraną ,na . loterj-i, zdobyć czyjąś miłość, 
stać ?ię niewidzialnym . Zadawać rany na 
odległość, pozorna śmierć. L ustro magiczne. 
Przyspieszenie wzrostu roślin. L ata jący ze- 
grr! Tańczące jab łko! Gwarancja wyuczenia 
wszystkich sekretów zapewniona- W ysyłam  
9 tom ów z 47S sekret, i tajemnicami^ z 
plękuem i ilustracjam i za zł. 4.6u, które ‘ ‘ię 
płaci, przy odbiorze. —  A dres:’ P o lsk ie  
W yd. „M agw ", W arszaw ą L esn io 8«-47 T.A
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Program pobytu
gen. Góreckiego na Śląsku
Rozgłośnia Katowicka nadaje reportaż w 

niedzielę godz, 22?40
26 Imu w Sjeraiaucnńcacli •. R ybn iku  od 

\będą s;;ę uroczystości związane z przyjaz 
dom aa Śląsk (-ren. Dr. Komuna G óreckie­
go, prezesa F ederacji & P o lsk ich  Związków 
O brońców  Ojczyzny.

.W Siem ianow icach na R yn ku  przed ra­
tuszem zbiorą się w szystkie zw iązk. sfede- 
rowane, półw ojskow e oraz załogi kopalń : 
Siemianowice^ M ichał koncernu Godula^ 
a także delegacje liut P iłsudski, Batory^ 
P lorjan , Laura^. Fitzner i w iele innych.

P an  Generał razem z Panem W ojewoda 
śląsk im  przybędą na plac uroczystości o 
godz. S;3U rano. O godz. 10.,40 z Sjemicino- 
,vś*c dostojn icy w yjadą do R y b n  ika, gdzie o 
11,30' rozpoczną się identyczne uroczystości 
dla powiatu R ybn ick iego .

R ozgłośnia  Katowi Icka deleguje specjału.? 
go sprawozdawcę red. Pom ian -  K ruszyn- 
skiegOj. k tóry  z całej trasy pobytu  Gener-p. 
ia , zda radiosłuchaczom  sprawozdanie, w 
reportażu który  zostanie wygłoszony w n ie ­
dzielę o godz. 22.40 przed ostatnim : •wia­
dom ościam i dzt-eimika rad j pwego.

PROGRAM RADIOWY
NIEDZIELA 25 P A ŹD ZIE R N IK A  1936 R

S.00 Sygnał czasu. S.03 A u dycja  dla wsi. 
S.50 D ziennik poranny.' 0.00 Transm isja 11-1 
bożeństwa z Torunia. 10.30 P ły ty . 11.07 Sy 
gnał cisa siu 12-03 Poranek sym fon czmy. W  
przerw je ok. godz. 13.00 Przegląd teatralny.
14.00 R eportaż z życia. 14,30 P o lscy  i obcy 
reyelersi z p łyt. 15,15 Pogadanka dla dzie 
ci. 15.30 A u dycja  dla -wsi. 1G.00 K oncert re­
klamowy. 16.30 Fragm ent słuchow iskow y z 
dramatu G. HauptM anna p. t. H am let w 
W ittenberdże. 17,00 Podw ieczorek przy mi 
krofoire . W  przerwie o godz. 17.00 Pogadan 
ka aktualna. 19.00 Muszyna a literatura — 
szkic ljteraek. 19.210 P ły ty . 20.00 K oncert 
z Torunia,'.-’20.50 Przegląd p optyczny. 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.10 Na- w esołej 
Iwowsk ej fali. 21.40 M uzyka taneczna, 
lw ow skiej fali, 2,1.40 W iadom ości sportowe.
22.00 U ciekły m i przepióreczka 1— audycja 
nuzyczua ze Lwowa 
• płyt. *

Poważne zmiany w przemyśle górniczym
Zagłębia Dąbrowskiego

Kopalnie Towarzystwa Warszawskiego i Grodzieckiego
przechodzą w ręce francuzów?

Przed kilku dniami donosiliśmy, 23 
w Towarzystwie W arszawsk'»m, do 
którego należą jedne z największych 
kopalni w Zagłębiu Dąbrowskim, tj.

kopalnią „Kazimierz" i „Jijijusz*' zaj 
dą zmiany na kierowniczych stanowi 
skach.

M>anow>cie ze stanowiska dyrekto-

Nie wolno samemu wymierzać sprawiedliwości
Kochany Dziaduniu!
Jestem wiejskim chłopakiem^ synem go- 

spodarza^ jedynakom 27-mio letnim.
W swoim czasie poznałem córkę zamożno 

go gospodarza w Koziegłówkach, nr której 
się zakochałem. Zresztą ona też mnie da­
rzyła uczuciem j  zdawało mii się, że kiedyś 
połączymy się węzłem małżeńskim.

Rodzice owej panny, jak i moi, z nasze­
go zbliżenia byli zadowoleni, nic zatem nie 
stało nam na przeszkodzie. Tak przynaj* 
mniej sądziłem... Po dłuższym poznaniu o\ 
kazało się jednak, że źle sądziłem, bowiem 
Helenka moja była zgoła inną panienką. 
Przede wszystkiem była ona wymagalną, 
kazała kupować sóbió pierniki, cukierki, 
nadto musiałem kupować ojcu je j machor­
kę i inne prezenty.

Aby zaspokoić żądania ukochanej, wykra 
dałem formalnie ż  domu moich rodziców 
kartofle, ćwiartkj - zboża, które sprzedawa­
łem po nocach. A  gdy zapasy rodziców wy 
czerpały się, wówczas Helenka przestała

mnie. Obecnie ma kolejarza.
Doradź mi, Kochany Dziaduniu, co mam 

robić? Już kilka razy nosiłem się z zamia 
rem zemszczenia się na ukochanej, chcia­
łem ją zastrzelić, ale zawsze żal m j jej było 

Wałek spod Myszkowa.
Praszę Panu! —  Tuk nie możno, trakto­

wać sprawy. W praw dzie p. Helena -źle ob e ­
szła Si|ę z Panem, n jenm iej jednak nie 1110 

Pau być jej sędzią.
U kochana -napewno n-e kochała Pana? 

w .przeciwnym  bow iem  razie, nie rzuciłaby 
Pana. W idoczn ie /n iponow al je j majątek 
pańskciih rodziców, który  Pan, jako jed y­
nak odziedzicz}-. y  •

R adzę Panu zapom nieć o p. Helenie, któ 
ra napewno nie by łaby  dobrą żoną. P roszę 
postarać s'.ę rozejrzeć s ję  wśród otoczenia, 
a napewno pan znajdzie godną siebie to w o 
rzyszkę, która ułatw i Panu zapomnienie o 
tym  bolesnym  przejściu  życiowym.

Dobry Dziadunio.
„Krakowianka' — Adres '^CzęstóŁdiowk ■ 

iiina": St. R ybak, Częstochowa 4, ul. M 1-mnie kochać. , <
Poznała urzędnika gminnego, z którym I lachow skiego 5, dom Ko-lejowy, 

bawiła się i wykorzystawszy rzuciła, jak i

ra naczelnego tego Towarzystwa uęxą 
puje wieloletni administrator hi*. 
Witold Sągajłło.

Dyrektor Sągajłło przechodzi do 
W arszawy, jako członek rady zarzą­
dzającej Warszawsk*ego Towarzy­
stwa. Na miejsce dyr. SągajUy przy. 
chodz> w charakterze naczelnego dy« 
rektora p. Grychowski, dotychczaso« 
wy dyrektor Towarzystwa Czeladź.

Według krążących pogłosek zmia­
ny te mają głębsze podstawy. War­
szawskie Towarzystwo znajduje się 
już od dłuższego czasu w ciężkim poła 
żeniu finansowym i dotychczasowi akc 
jonar jusze dawno już zastanawiał?
się nad koniecznością przeprowadze­
nia sanaeji tego przedsiębiorstwa, O- 
becnie sprawa ta dojrzała i poważniej 
szy pak>et akcyj tego Towarzystw^ 
ma przejść podobno w ręce francuzów! 
akcjonarjuszów Towarzystw3 Czeladź. 
Przejście więc dotychczasowego dy­
rektora kopalni Czeladź p. Grochow­
skiego na stanowisko naczeinego dy­
rektor3 Towarzystwa Warszawskiego 
ma ścisły związek ze zmianam', jak«e 
są podobno dokonywane pomiędzy wła 
ścicielami tych dwóch przedsiębiorstw 
górniczych.

Dodać należy, że dotychczas w W ar 
szawskim Towarzystwo zainwesło* 
wane były kapitały tylko polskie.

Jednocześnie krążą pogłoski, że rów 
n'eż większy pakiet akcyj Towarzy­
stwa Grodzkiego ma przejść 
w ręce francuzów, akcjonar'iiszów ko 
palni Skarbofermu na Śląsku.

Gdyby pogłoski te okazały się praw 
dziwę dwa w'elk*e przedsiębiorstwa 
górnicze w Zagłębiu Dąbrowskim, 
gdzie zainwestowane są polskie kap1-

• M"”k" M IM , i  .'ii - Jf»—«» * —

aiELKft „TODPĘpy

NOWA KUCHARKA
ponieważ moja kucharka zdecydował, 

óię wyjść za mąż j przyrządzać wyborne 
zresztą, pieczenie przy własnym domowym 
ognisku — zmuszony byłem wyszukać na 
jej miejsce inną.

W biurze pośrednictwa przyjętp mnl? 
z uprzedzającą grzecznością.

— Już wism debrze, czego panu do­
brodziejowi potrzeb?.... Znajdzie się natych 
miast!

i faktycznie — nazajutrz już zgłosiła 
się do mnie młoda, może dwudziestoletnia 
dziewczyna, .oświadczając mj nieśmiało, że 
na imię je j Stefcia, że przyjechała wczo­
raj dopiero ze ws-, że Warszawy zupeł­
nie nie ziih' że wreszcie poinformować s<ę 
iriegę co do je j osoby u je j ciotki, pracz 
ki, przy ul[cy Czerniakowskiej.

Informacje, jakich zasięgnąłem u wspo­
mnianej praczki, były niesłychanie pochle 
bne: siostrzenica jej -to  prawdziwa perła^ 
wzór moralności j uczciwości! f

Przyjąłem tedy ową perłę do służby 
i w ciągu pierwszych 48 godzin nie mia­
łem powodu narzekać na nią.

Nie umjała wpiawdzie gotować^ ani za­
mieść porządnie, ani myć naczynia^ ani 
łóżka pościelić, ?!e za to pełną była naj­
lepszych chęci.

Trzeciego dnia, gdy Stefcia wyszła do 
miasta, ktoś puka do drzwi. Otwieram, 
wpada do pokojii je j ciotka, rozczochrana, 
purpurowa, z wszelkie mi symptomatami

oburzenia i gniewu, dochodzącego conaj- 
mniej do 250 stopni powyżej zera.

—■ Muszę pana ostrzec, żc Stefcia jest 
złodziejką!

— N'ie może być?*
— Ukradła mi złoty zegarek.
— Naprawdę? Siostrzenica pani?
— Że nigdy nie była moją siostrzenicą?
— Niepodobna!
—  Że właśnie byłam w tej sprawie na 

pclicji.
—  O, do djaska!
— Tyle chciałam panu powiedzieć.
P o chwili, rozgadawszy się( zwierzyła 

mi się, że Stefci zupełnie nie zna; ze 
na je j usilne błbganja zgodziła się odgry­
wać przedemną rolę je j '  ciotki: że Stef- 
cia ukradła jaj złoty zegarek, pamiątkę 
pierwszej komunji; że stoi ona w stosun­
kach z jakąś bandą' apaszów; że przęsłu 
chiwana w komjsarjacie policjj „wyśpię- 
wała‘‘ wszystko; że wreszcie uważała so­
bie za obowiązek pomfo^mować mnie o 
wszystkiem, abym się miai r?  baczności- 

Ładna historia!.-Co1 tu począć? W  na­
iwności ducha postanowiłem pójść prosto 
na policję celem zaciągnięcia bliższynii 

Informacji.
—  Panie komisarzu wiadomo panu mo 

żef o niejakiej Stefcij która ukradła zło­
ty zegarek?

Komisarz spojrzał na mnie z tak druz 
gocącą pogardą, że poprostu sam siebie się

zawstydziłem.
—  Czy panu się zdaje,, że my tu po 

to siedzimy, aby pierwszemu lepszemu 
przybłędzie z ulicy udzielać informacyj 
lub zdradzać tajemnice urzędowe?

.—  Panie komisarzu -- zauważyłem nic 
śmiało — nie jestem chyba pi zybłędą.v .

—  Skądże ja  to mogę wiedzieć?
—  Owa Stefcja jest u mnie w służbie.
— Tem jeszcze gorzej!

Jakże więc. Mam dalej trzymać zio 
dziejkę?

—  Jak się panu podoba!
—  Wspólniczkę apaszów...
—  To już pańska głowa!
—  A  może to wszystko r ieprawda? Mo 

że to dziewczyna uczciwa, a to wszystko 
co mi je j ciotka cpewiadałaj to złośliwe 
wymysły?

— W ięc cóż ja  panu poradzę?
—  Ale ostatscznie...
Dalsze słcwa ugrzęzły mi w krtani, bo 

komisarz zerwał się od stołu -  i  czerwo­
ny z oburzenia, siny z gniewu, a blady r 
pogardy, rzucił mi w twarz te słowa:

—  „Ostatecznie..." niema tu żadnego ,,o* 
statecznie*! Okradła pana?! zamordowa 
ła pana?! Nie?! W ięc, czego pan chce 
właściwie?!!

Zastanowiły mnie te słowa... To prawda, 
nie okradła mnie, nie zabiła, cóż zatem 
obchodzi policję moja marna osoba?

Wróciłem Jo demu w głębokiej rozter­
ce ducha. Co tu ro b ić ?

E. — mam czas jutro pomyśleć nad 
te.m! .

I ułożyłem się do łóżkat myśląc z głę- 
bokiem uznaniem o tym prawodawcy, k*ó 
ry pierwszy stworzył policję celem ochro­
ny ludz,| uczciwych.

Rano o  siódmej dzwonię, jak zwykle, 
na służącą, by mi przyniosła śniadanie 
Nrkt wie przychodni

Idę zatem do kuchni, chcąc się prze- 
konać? czemu Stef cia mimo dzwonka *?i 
przychodzi. Powód bardzo "piasty: w ci % 
gu nocy Stefcia, niewątpliwie z pomocą 
owych wspólników, oporządziła doszczę­
tnie me mieszkanie z mebli, bielizny, 
kosztowności, cacek -  wszystkiego, o« 
przedstawiało jakąkewiek wartość!

Biegnę na policję — do tegoż samego 
komisarza i opowiadam mu wszystko.

— Wcale mnie to nie dziwi — odpo­
wiada z jowialnym uśmiechem. Spodzie* 
wałem się nawet tego! Zaraz zarządzimy 
co należy.

I tak się zabrali energicznie do robo* 
ty, że w parę godzin mogli mj już do* 
nieść, iż Stefcia uciekła razem ze swymi, 
wspólnikami do Niemiec, unosząc cały łup 
ze sobą!

—. Tem niemniej jednak — uspakajał 
mnie komisarz — zostanie na pewno oka* 
zaną zaocznie.

— A  moje meble, bieliznę, kłejnoty, ile 
stanę z powrotem?

— O tem niema mowy. A  uprzedzam; 
że o ile wystąpi pan ze skargą cywilną 
będzie pan musiał ponosić jeszcze koszta 
procesu. i

— Zatem zrzekam się z góry wszo!kich 
roszczeń. Jednak prawdą a Bogiem, był­
bym uniknął tych wszystkich nieprzyjem­
ności, gdyby m| pan był wczoraj odpowie 
dał na moje pytania! j

Na co komisarz ? miną groźną:
— Proszę pana wyrażać się z należ­

nym szacunkiem o organach ładu i bez' 
pieczeństwa!

Uciekłem z biura • bo kto wie, czyhy 
mnie w rezultacie nie zamknięto jeszcze 
za to, że zostałem okradziony!
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Dział* sit to w r. 1900. Na tron ••rfcski 
#rtąpił młody Aleksander Obrenewiez, kto* 
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W czasio przegląda wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody ofioer Ju- 
I jan ’ Subowtcz zostając i ■ -iam.
Po pownym jednak czasie Jul jan przon.ósl 
swo uczucia na piękno dziewczę rozbójni­
cze* Jadwigę, Zrozpaczona Draga pestano- 
wiła niodopuścić do nocy. poślubnej mło­
dej pary z pomooą brata Nikodema, .<t*ry 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Jul jan powróciwszy do domu spo­

strzegł ż przerażeniom, że Jadwiga m ta- 
ła mu aprowadzsn*
Tymozasom Draga wszedłszy w spisok z
doktorom przybocznym Aleksandra, wma- 

wir. małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmę 
wania się rządzeniem państwa. O raga wraz 
ze swym itłsenym bratem udają eię na u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w ozasie której rataje ieh od 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młOdzl«ńoaf rozkochała go w sobie na* 
miętnlo. Obiecując mu koronę u swego boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieczki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zenu 
się za wszelką cenę. Tymczaram Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało sję wykraść pe­
wnemu Serbowi (isty kompromitujące de- 
saozętnie Oragd! Została jednak posądzona 
« kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W międzyczasie Draga umte 
ściła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzokomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań spoeób śmierci

Milan przypadkowo złapawszy Juijana w 
czułej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Fsrry'ego, w momenoio, gdy 
chciał przebić Juljana. Ten zaś litując się 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjl ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
owego domu. Draga tymczasem postanowił 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema. 
W tym celu poleciła podpisać odpowiedn 
akt najprzednjejozym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo- 
wicz odmówił swego podpisu, wtrącony zo­

stał przez Dragę do lochu wraz zs swą cór­
ką Sonią i synem Juljanem, byłym kochan­
kiem nierządnicy na tronie. Cudownym zbie 
giem okoliczności prezydent zdołał się ura­
tować.

— Słuchaj mnie — zawołał prezy­
dent, a ręce mu drżały, gdy g M * 1! 
urodę — Subowicż iPe może s!ę z ka- 
ulym, b e, & pierwszym lepszym. Bo 
Jedynek jeSfc wtedy tylko U/^sadido* 
uy, gdy naprzeeJ’w siebie stoi dwoje lu 
dż1, równych Sobie. P izy  tak w yso­
kiej grze  ̂ stawki musza być równe. 
A czy byłoby tak, gd yb yś ’ star1 się 
orężem z  Nikodemem Luii1̂ wiązem?

— O, iPe, synu. jesteś Suirow czem, 
on zdś nie ma żadnego nazwiska, 
gdyż w: imieniu — nie chceSz pojąć 
tego, agtBtt mpi T

cnota, w imieniu, jak  w  naszem, 
gdzie od setek lat cnota owa się k ry­
stalizował*.

Czem zaś ów człowiek może Są 
poszczycić. O jciec M kodeina, jak wia 
domo, był kupcem,

— Sz/anuję stan kupiecki, ale o j­
ciec Nikodema nie zachował dla .siebie 
należnej stanowi temu czci, -v,*dawał 
się "w spekulacje, sprowadzające na 111 
h ycli bankructw3; z czego żył, nie wia 
domo. M atka Nikodema była pękną 
kobietą, .pWypominam ją Sobie je ­
szcze doskonale, mówiono, że ona do 
starczahi środków na ntl*zynian'o do­
mu, lecz w jaki sposób, nie pu;\vala 
mi1 powiedzieć delikatność w obecno­
ści cór.ki.

Nie zostabi ona zawsze piękną, po- 
starzała się i zeszł* jeszcze niżej.

— Ależ ojcze — przerw31 Julian ”  
poco mi ty opowiadasz to wszystko, 
iPe m ogę pojąć tego.

— Nie, synu “  rzekł prezydent "" 
musisz wiedzieć, z kim będziesz s>ę
b ^

Matka Nikodema m eszkała potem  
w małym domku przedmiejskim, skła 
dającym się, jeśli s/ę nie mylę, z je ­
dnego pooju i kuchn1. Gddala S;ę nJ- 
to go W'i pijaństwa, możnaby ją jeduak 
iin'ew,Tmić, ponieważ znałem \\iele 
bardzo szanowanych lud?:1, ktprzy ma 
jąc zmartwien'ie, szukali pociechy we 
flaszce. Może i ona zaczęła pić, gdy 
n-e mogła dać Solde rady z kłopota­
mi.

Nieraz widywałem matkę owego 
człowieka, którego ty chcesz zaszczy­
cić swem wyzwaniem, tarzającą się w 
stanie pijanym  po bruku ulicznym, 
słyszałem jej krzyki, w'Kh>łem ją 
pod  r ę k ę  z posługaczami ulicznym1, 
zadawającą tonu w knajpach.

Jak umdrła, nie wiem. Nagle znl- 
knęla; nie pytano ŝ ię Jeż, gdzie • slę 
podziała. ■ .

Tymczasem córk a . jej Draga doro­
sła.- B y la bardzo piękna, ale pię­
kność swą wystawca., na .targ... Z. po­
czątku byłą nawet w żądanhcli swych 
bardzo skromha. ]&ażdy, byle zfęczny 
i przedstawiający Coś, m ógł ją posJa-; 
dać. , .. . y ,. . ’ . . : :

Tak stały rzeczy, gdy znalazł Się, 
nagle dobroduszny człowiek ideab- 
sta. Z’aAvsze',ń;‘eSzćzęśclem kończy s1̂ ; 
gdy łdęaPśta żetkiPe się z taką' k<y; 
bietą, rozbije s*ę ó nią, jak okręt, na; 
trącający /ę*\ ośti'ą: hkałę. , 1

M usiał tego samego doświadczyć 
i ten nieszczęśliwy? którego ta kobie­
ta wciągnęła w Swe siec?1. Człowiek 
mający przed sobą wielką przyszłość, 
stracił wszystko przez Dragę.

Lecz teraz przechodźm y już w cza 
sy, tobie znane. Po częśc1 patrzałeś 
oczyma na to, co teraz miejsce. .Wąło;;

zauważę tylko, że gdy umarł inżynier 
MaRisyn, chodziły pogłosk1, że iPe n- 
marł naturalną śmiercią. Brat jego, 
m ój osobisty przyjaciel, dziś mi jesz­
cze mówił, że wchodziła tu w grę tru* 
cizna, którą D rag3 mężowi podała.

W idzisz, ładna rodzina, js której £0 
chodzi Nikodem, rodzina, która na 
włos nie podniosła się w mycli ac?'dch 
przez to, że znałaś się szalony król, 
który rodzinie tej podał - Swą rękę.

A  teraz pytam cię, wnuku starożyt­
nych wrojewodów, czy rzeczyw:-śc!e 11- 
ważdsz za godne siebie-wyzywać na za 
szczytną walkę Nikodema Luniewhza. 
syna spekulanta hadlowego, Svna p1" 
j aczk.i, bratą rozpustnej ladacznicy ? 
Ja wstydz ibym  się, mając takiego 
przeciwnika.

JuŹan nieruchomo patrzał na ojca.
— Bozumłem, że dlatego opowiedzla 

łeś mi to wszystko ~  rzekł cichym 
głoSem ~  by mnie wstrzymać od wal 
ki. W iem  też o tern, że iźe każdy b ił­
by się z Nikodemem LuiPewiczem. a- 
le zapominasz mój ocze, że jest on o- 
ficerem .

Tak jak  król uznał godnym  z x mi a 
nowanle go oficerem, tak ja muszę u- 
znać go >za godnego siebie przeć lw- 
iPk*. A le gdyby i tak ńie było znajdę 
środki, by tego Nikodema zrobić h e- 
szkodPwym, spuść się z tern nd mnie! 
Baz tylko uwiódł o n ' niewinne dz ew- 
czę, drugi raz mu się nie uda!

W szed1 do pokoju J e rry , meldując, 
wszystko już gotowe.

B a : jeszcze wyciągnął prezydent 
błgalnie ręce do Syna >i chciał go 
wstrzymać, lecz Julian wstrząsnął gło 
wą i rzekł cicho:

pierwszy raz w życiu muszę c1 o d ­
mówić posłuszeństwa, ale B ó g . w dzi, 
żę pie m ogę inacśiej postąpić. Prze­
bacz m1, jak B óg mi przebaczy. .
;  ;■ Nnstępuie odwrócił ^ ę .i  ^yszed1.

P/rezydent wybuchnął   praczem i
zrozpaczony « awołąłr . N iebo poS.ta- 
iiowiło zgon m ego domuv N 1 ebezp1 e- 
ćzeństwo, które mnie grozdo, cudów- 
pie z osta ło . usunięte, lecz teraz cud 
już nie stanie się./Jestem  pi wnie .zgu 
błony!

Sorźa zbliżyła się do ojca./Pocało­
wała go i  przytulił* się -dó/uiegó, 
gńąe go pocieszyć, , /  .

Burckhardt, Skrzyżowawszy /. ręce 
na pierś1, ponuro-w yglądah przez ok­
no • • •• ' ■ ; /  .

Julian kazał"s^ę;;Peld'ćm^ • inożliwie 
j dk najprędzej i i b i e r a c j /^ f b  galowy 
mundur, przypiął żółtą Szarfę, ordery 
którem i obdarzył go Aleksander. Gar 
dzlł on zewnętrznym blaskiem, ale 
chciał przed N-kodeineni wystąpić we 
wszystkich odznakach swej w ojsko­
wej godność1.

Czv m ogę tdkże iść — spytał

Ferry ”  czy m ogę towarzyszyć przy- 
namniej do domu Luniewicza?

. Nie —■ odpowiedział Julian. —  
Proszę cię, żostań w domu i  pociesz 
ojca.

Podał rękę Ferr.emu 1 raz jeszcze 
poszedł do pokoju ud górze.*

Ojcze — rzekł, przystępując do 
starca — n^e chcę odejść be» twego 
błogosławieńtSwa; pobłogosław mi, 
to przyniesie m1 Szczęście!

piękivy młodzieniec pochylił się 
przed starcem, a ten położy1 mu ręce 
na głowę i zawołd:

— Błogosławię cię, JuPunie, mój Sy 
nu, daję ci błogosławieństwo, jak1̂  
ojciec może dać synowi. Niech c :ę ono 
strzeże przed łotrowskifrin podejściem 
człowieka, z którym  mdSi:i się poty ­
kać.

I ty mnie uściśnij, Siostro —  za 
wołał Juban ~  żegnaj i bądź .p o c !<r 
chą ojcu, gdyby mrde już u 'e starczy*
ł°.

Następnie pod*ł rękę dr. Burck-
hardtowi. \ ■

— Szwagrze szepnął rachuję 
na ciebie, clioclzi o twą opiekę.

Burckhardt skinął tylko głową. Ja 
Pan podszedł s,:vbko do drzw1, tu go 
jednak objęły jeszcze ramion3, a glos 
przyjemny zdwołał:

— A o mnie zapominacie, nic fch.ee- 
c ê mnie pożegnać?

— Milan, mój mały M 5lan — tzekł 
Julian "  nie żagnam cię, gdyż iu:,m 
nadzieję, że cię znów .zobaczę. Na dsźs 
wystarczy uśCŚL^ęc^e rękk

Zanim Milan zdolał s'ę o coś zapy­
tać “  Julian już odszedł. — Spoglą­
dał chwilę za nhn Milan, nagłe zerwał 
się i wyszedł. Minutę później w yb ie^  
nd ulicę i poszedł tą Samą droga, za 
Julianem.

Nikt z tych ludzi, co spotykali pię­
knego o l cera na uPcy, Hle domyślił 
się, jaka boleść szałeje w jego duszy 
1 w jakim celu idzie.

ROZDZIAŁ VI.

najszczególniejszy 
pojedynek na śwleeje
Gdy Jul:aii przyszedł do domu Niko 

dema, dowiedział s'ę, że nie ma go 
w domu.

— A gdzie jest terdz “  Spytał słu­
żącego.

— Poszedł na śńiadaiPe.
— Gdzie p ań kap1 tan zwykle jada?
kY  hotelu parysklm-
— Dziękuję za obj^śiPeuh1.
Julian natychmiast poszedł do hote 

lu paryskiego. B ył to pierwszorzędny 
hotel w Belgradzie. Kuch*a hotelowa 
byla sła\vnd-

DALSZY CIĄG JUTRO



Gracoyia - Śmigły
decydująca walka o wejście do ligi

Jaki y fe -  3 owiadłi-iemy Sekcja j 5ok~ 
perska Pol. Klubu w Katów i ca d i  ro­
zegrać m a 9 listopad3 mecz z IK P  
T.jóóź w Katowicach.

Sport w ZaglgŁiu
Niedziela sportowa

W A L K A  W  KLASIE „A ".

!W klasCe >?A :i pOdokręgu Zagłębia  odbę 
izie się dziś p ięć ciekawych s p o t k a j  k tó ­

re w płynąć m ogą na ukształtow anie tabel t 
jakkolw iek  zdobycie m istrzostwa ru nd y  je ­
siennej przez robotn iczą drużynę „Z a g łę - 
blia“  jest ju ż pewne.

Zagłębie rozegra spotkanie z Zagłębiali*
ką, co pow inno mu przyn.e.śe dwa dalsze i 
punkty. Pretendująca do wicemistrzostwa 
Bryuica praw dopodobnie uzyska również 
dwa pu nkty  z  tw ardym  ^Płomieniem**. . 
M ecz C.K.S. — Solvay Sądziąc z  form y  oba  
k lubów  dać może obu  zespołom  po punkcik 
Dwa pozostałe mecze: Hakoach Sarnia- 
cja  £ Unia — K.S.M. zakończą Się niiewąt 
p liw ie zw ycięstw am i faworytów , ch oć możli 
we są zawsze niespodzianki’

ZEW  MISTRZEM KL. „B "

W  pierwszej podgrupie (sosnow ieckiej) 
klasy B  zdobycie m istrzostw i rundy jesień '
3ej. przez K S . Zew (Niem ce) zdaje się n i41 
.Ulegać w ątp liw ość1. Na drugim  m iejscu  w 
tabeli/ znajdu je s ię  -TS. Sosnow iec k tóry  
rozegrał ju ż  wszystkie spotkania ze stratą 
jednego zaledwie pkt.

Trzecie rriiiejśce zajm uje R K S . Czarni (So 
sHowjec)^ k tóry  dziś rozegra ostatnć swój 
m ecz i w  razie zwycięstwa. ma szanse zdo­
bycia  wicem istrzostwa podgrupy. W  dru ­
g ie j podgrupie prowadź* będzińska ,,Oyn.- 
kow nia“ . Dzisiejsza, n iedziela  przyniesie 
rozstrzygnięcia w obu  podgrupach.

M ARS MISTRZEEM KL. ,,C«'

E S . M ars (Ła.gsza) zd ob y ł jesienne m i­
strzostwo k lasy „ 0 “  podokręgu  bez straty 
żadnego p n n k tu (!)  p rz y  wpaniałym stos u u 
ku bram ek 1S.T.

Sport na Śląsku
Wolno-anirrykaAskiB

WALK* ZAPAŚNICZE M Ą  ŚLĄSKU
."W" SaP restauracji ŚwłtMa w Kato 

w ic a c h  -  Załężu, Toz,?gran y  zostanie - 
■\v dniu 31 hm. ciekawie się zapc wmrP 
jace Spotkanie międzyklnbowe w za­
pasach: Strzelec Nlkiszowiec “  Strze 
le c  Załęże.

."W; programie znajdz^ sT'ę 7 spotkd/ń 
w walce grecko - rzymskiej a '5 Spot­
kań wr stylu wolno amerykańskUn.

Zapowiedź pierwszych na Śląsku. 
walk  wolnych w yw o^ó musi. u Sympa­
tyków  ■ ciężkiej • atletyki sensację.

lva arbitra walk wolno - amerykań 
skich poproszono redaktor*! H . Kern- 
b lisk iego z Chorzowa. Początek zawo­
dów o gćfhhiie 19-ej (7 -e j)•

(r)’

ińa projektowane jest urządzenie me­
czu m*ęd.zy mistrzem olim pijskim  wa­
gi ciężkiej Rungem i Piłatem. Mecz
rewanżowy IKiP — ■ PKS odbyłby się 
dnia 15 l lstopada w KodzL

mmmm mmmmmm mwmmmĘmm mmm

Czy jesteś członkiem 
L .  O .  P . P .

Zawody o wejście do Ligi pomiędzy po- 
wyższemi drużynami rozegrane zostaną dzś
na boisku Crasoyf. Spotkanie to dla dru*
żyny wlenskiej ma kolosalne znaczenie 
gdyż w razie zwycięstwa posiadać będzie 
wielkie szanse na wejście do ligi, temba*-- 
dziej ie  mecz Śmigły — Brygada- został 
zweryfikowany jako walkower i 3:B dla
Śmigłego za zejście Brygady z boiska, z
drugiej zaś strony Cracovia starać się be* 
ozie o  utrzymanie nadal na pierwszym miej 
scu w tabeli.

Początek zawodów o godz, 11,30. Sędziuj? 
p Romanowski z Warszawy (ki}

P.Z.P.N. UK ARAŁ

dyskwalifikacją dwuletnią pomocnika 
Brygady częstochowskiej; Oieślińskiego. Jt 
dnocześnie jednak PZPN stwierdfił, it 
wszystkie zgłoszenia graczy Brygady są 2% 
peł»ie formalne i pogłoski o rzekomych wal 
kowerach są nieprawdziwe.

7yroimitueiCLoTOiluck siza.&bt

Sport w Krakowie
Niedziela sportowa

LIGA
Godz. 14.30 boisko i"W?sły: Kuch 

Wisla. sędzt:a p. Kett%.

O WEJŚCIE DO LIGI A
Godz. 11.30 boisko Cracovi; Śmigły 

~  Crac*oyia sędz. p.-Komunowski.:

MISTRZOSTWA KL, A
godz. 10 boisko Juyenń: jNdd w iś la ę  

—  Z w ie r z y n ie c k i  S. p. . S ł a w k o w s k i ,
10.30 boisko tTnij: Fablok -  JJnh 

s . . p. Herman L.
11 boisko Garbarni; Krowodrza — 

Guvbarn:a IB. s. p. Tfonig 
^11.15 boisko W awelu: 'Wisła IB. *"* 

Wawel, s. p. Filipkiewicz
11.15 boisko Podgórza: Tarnów*a. ”  

Podgórze, s. p. Bel1 wal d
14.30 boćsko Makkalń: Grzegórzec­

ki M^kkald s. p. Cenzor.
MISTRZOSTWA KL. B.

Godz. 9 boiso Garbarni; Sparta 
Kabel S. p. Gumplowicz 

.10 boisko 8 dc. Pclio 1 .: Hagibor “  
Łobzowiąpka, s. p. HeUner

11 boisko Bocheńskiego: Prokocim- 
Bocheński, s. p. Scheier.

MISTRZOSTWA KL, C
Godz. 14 boisko Kin ja: Sokół

Khij s. p. Reguła
14.30 boisko JuYenjC Pogoń Ju 

venm s. p. Mermegstehi.
Ponadto odbędzie się szereg spot­

kań towarzyskich, oraz zawody o pu­
li ar i nagrody KOZPN.

Cracoiria-Wisła
• REWANŻOWE SPOTKANIE 

PIŁK ARSK IE

Rewanżowe zawody powyższych drużyn 
odbędą się w dniu 8 listopada br, na bo 
isku W isły .

Jak wiadomo pierwsze spotkanie towar/y 
skie rozegrane niedawno zakończyło si» 
zwycięstwem CtacOYr.

Zaw ody te m ają już swą tradycję i j ik-.. 
derby krakow skie cieszą s<!ę ogrom nem  - : 
interesowaniem, publiczności- Obecnie o- 
bie drużyny znajdu ją  &i'ę w  doskonalej Tu­
mie to też spodzlibwać stę liależy^ j ż  zaw ; 
Ir  to będą prawdziwa atrakcia sportow ą

... • ocir .

a[qc, łFudno je 
odróżnić od żywe| 
muzyki fub żywego 
słowa. Tę właściwość 
posiada 7  obwodowy

SUPER 456*
N a  r a ł y  po  
zł. 2 8 ,4 0  mię'.,

ANGIELSKA SZKOŁA DLA WOJK PANCERNYCH ? : f
W Anglii otwarta została ostatnio szkoła wojskowa, Która szkolić będzie specjalnie 
szeregowych j oficerów woisk pancernych. Na zdjęciu adepci szkody słuchaia wukładu

. yrzed modelem czołgu.v

Ollm M iM  mlsftt pięśtiarstó w Katowicach
spotkanie Runge- -Piłat

i\\r ramach tego ciekawego spotka;

1
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DROBNE OGŁOSZENIA

[ WOLNE' POSADY
1

C H Ł O P A K A  pnzyjm ę do 'warsztatu b la ­
charskiego. Z g ł. Torpeda pod ^N atych ­
m iast".

S Ł U ŻĄ C A , z dobrym^ świadectwam i samo 
dzielnie gotu jącą do -wszystkiego przyjm ę. 
Zgł. ^Służąca" do Torpedy.

POSZUKUJĘ pom ocnika do sklepu spo­
żywczego. Zgł. Torpeda p o d  .U czeń*.

|  POSAD POSZUKUJĄ g

PA R K IE C IA R Z poszukuje pracy. •--- Zgł. 
A dm . Torpedy p o i  ^Pairkieciarz".

SZUKAM  miejsca gospodyń;. Posiadam 
doskonałe referencjo. Listy Torpeda pod 
,Inteligentna".

P A N N A  ż praktyką adwokacką poszukuje 
jak ie jk olw iek  pracy. L  sty 'orped .i pod 
.^Skromne wynmg iń  a ’.

MASZYNĘ do pisania walizkową w dobryn- 
stanie kupię. Z g ł. do Torpedy pod , ,X Y ‘ 
W IELKI sklep frontowy^ r nowoczesnym 
portalem  długości 12 m.f dużą tw yśtabą 
do w ynajęcia za przystępną cenę. F o l  ł}30‘ 
d o  A dm in istracji.

SKLEP spożyw czo-kolonialny, w centrum 
miasta świetnie zaprowadzony, z powodu 
kiipna większego przedsiębiorstwa do spn.e 
dania. W ind. p o d  .,1200“ do Torpedy

PAN IENKA na pom dz;e  i>oszuk,uje małego 
pokoju , bez m ebli. —  Zgł. Adm i.nistrm j,i * 
„12".

PARCELA^ dwufrontowa Łagiewnik; - 
Czarna, 133 sążnie, do sprzedania. Wiado* 

V- Torpeda. . .

BU RZE SZALEJĄ N A D  MOiRZEM PÓŁNOCNYM 
Nad wybrzeżem morza Północnego przeszc dł ostatnio sulny orkan, zalewając ulice 
Hamburga^ położone w pculiżu portu. Ruch odbywa się jedynie za* pomocą czółen.

m
aDziś w kinoteatrze „ W A N D A '

•utwór nagrodzony na Festiwalu w  Salzburgu. Reż. Carmine G allone’a

ffl BLASKI SLONEA
w roli głównej JAN K I E P U R A

Jedynie przez lanie, drobne ogłoszenia 
w „TORPEDZIE"

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia
Za 50 ar. masz ogłoszenie jedynie w „Torp edzie"

dzienniku krakowskim, 
czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

Miesięczny abonament „Torpedy' 
z dostawą do domu zł. 1.50

Telegram!
Już można zakupić

OBUWIE 1
DAMSKIE I 8“  iQ8o u«o .190 
MĘSKIE! liso 1280 1380 1480

TYLKO W E FIRMIE

IGO" DŁUGA 8
Za każdą parę gwarancja.

U W ĄGA na adres Długa 8

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszenia drobne w rubry* 
ce pt.

„T  Ę S K N I M Y «
oraz ogłoszenia poszukujących pracy, 
licząc

50 gr. za 10 słów

t ę sk n im y " !
KAW ALER, lat 35 nie rażąco ułomny na 
stanowisku pozna inteligentną samotną uje 
zależną pan.ą, do lat 45. Cel towarzyski. 
Za zwrot fotografji ręczę. Nieanonunow© 
zgloszenta do Administracji pod ,-,Krka'.

KTÓRA z inteligentnych pan sam otnych, 
m ająca własne mieszkanie, m aterialnie nie 
zależna, względnie sytuowana .poda rękę 
biediieinUj złamanemu życjem , przystojne­
mu, wysok:.'emu, im etgcń tn cm u  szatynowi 
(1. 23) zapewniając niu . trosk liw ą -i , . eżulą 
;kobiecą op|okę, ;w  w spólnym , pożycłii.?.'.Cel 
matrymonialny- absolutnie niewykliięzony. 
Z g ło s z e n i  ty lko ntea non linowe z fotogra­
fią za której zwrot ręczę ,słowem  honoru '' 
kierować do A-lm. Torpedy pod -ex-kadeC

F. O. M. 
to potęga Polski 

na morzu
Redakcja i Administracja:

Kraków, ul. Floriańska 44 of. I. TbI. 177-36 
Telefon nocny (do godz. 23) 163-37

Adm inistracja czynna w godz. 
'R ed a k cja

9— 13 i 15— 19 
12— 13

Urobne ogłoszenia 5 gr. za słowo
Uwkiein adem „N ow oczesne! Drukarni W ydaw niczeilł £ń. » ner. odo. Sosnowiec. Sobieskiego lą Redaktor odpowiedzialny: Wit. Kraiewst'*

f t r*  *

„BARYKADY*4 NA SEKW ANIE
W  związku ze strajkiem paryskich robotni ków rzecznych {  portowych, wznieśli oni 
^barykady* z barek na Sekwanie w okolicach Paryża, uniemożliwiając zupełnie ruch

rzeczny.

JAPOŃSKIE W OJSKA W SZANGHAJU
Po rozstrzelaniu dwóch dziennikarzy japońskich w Szanghaju, Japonia wysłała tam 
silną ekspedycję wojskową wyposażoną w nowoczesne środki techniczne, jak to widać

z ilustracji.

i


